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od 700 do 1000 pielgrzym ek liczących 300-400 osób ze w szystkich zaborów13. 
W szyscy ci ludzie, oprócz przeżyć religijnych, partycypow ali w swych w ę
drów kach do sank tuariów  w żywych kra jobrazach  i pejzażach ziem i ojczystej 
pełnych przydrożnych krzyży i kapliczek. Tu o tw ierają  się obszary do badań  
ja k  religijność i tradycja h istoryczna w pływ ały n a  form ow anie się świadom o
ści narodowej. To, co w moim przekonaniu , je s t szczególnie cenne w pracy 
Tomaszewskiego, to przesłan ie  dom agające się przyw rócenia emocjom w łaści
wego miejsca, których nie m ożna postrzegać tylko jako  budulca ideologii 
nacjonalistycznej i jako  stojących w sprzeczności z rozum em , lecz uznać je  za 
w ażny i pozytywny czynnik uczestniczący w procesie pow staw ania św iado
mości narodowej. Je s tem  przekonany, że rolę ta k ą  spełn iają  również emocje 
i uczucia religijne. Powyższe uw agi nie s tanow ią za rzu tu  wobec pracy  Toma
szewskiego. K siążka przynosi w ażne i odkrywcze spojrzenie n a  historię. S ą
dzę jednak , że au to r m a świadomość potrzeby kontynuow ania i poszerzania 
pola badawczego służącego rekonstrukcji procesu pow staw ania polskiej św ia
domości narodowej.

K r z y s z to f  L e w a ls k i  
(G dańsk)

J a n  C h ło s ta ,  W a r m ia k  z  P o d h a l a .  W ła d y s ła w  G ę b ik ,  p e d a g o g ,  f o l k l o 
r y s ta ,  l i t e r a t .  E d y to r  „W ers”, O lsz ty n  2006, s. 202.

N a książkę o życiu i działalności W ładysław a G ębika czekała spora g ru 
pa osób z W arm ii i M azur, Górnego S ląska i Powiśla. Ci w podeszłym  już 
w ieku m ieli najczęściej sposobność zetknąć się osobiście z W ładysław em  Gę- 
bikiem  w trakc ie  prow adzenia przez niego różnych form  działalności n a  rzecz 
szeroko rozum ianej k u ltu ry  i to w różnych regionach Polski (Galicja, Górny 
Sląsk, Powiśle a także  W arm ia i M azury). Ci ze średniej i młodszej generacji 
zetknęli się z n im  pośrednio jako  patronem  szkół, w których kształcili się 
(Kwidzyn i O lsztyn) czy au to rem  książek  o losach G im nazjum  Polskiego w 
Kwidzynie i h itlerow skich obozach zagłady. P am ię ta ją  go dobrze wszyscy ci, 
k tórzy rozwijali po 1945 roku n a  W arm ii i M azurach społeczny ruch  k u ltu ra l
ny. In sp ira to rem  i doradcą w ich poczynaniach był w łaśnie W ładysław  Gębik.

Każdy, kto m iał okazję spotkać -  w jak im ś m omencie swojej działalności 
an im ato ra  w ielu poczynań k u ltu ra lnych , przechowuje w pam ięci jego w izeru
nek  i będzie zapew ne chciał skonfrontować go z p o rtre tem  nakreślonym  
przez J a n a  Chłostę.

Pierw sze, co zadziwi czytelnika, szczególnie spoza naszego regionu, to 
ty tu ł „W arm iak z P odhala”. Dobrze zorientow ani w piśm iennictw ie reg ional

13 H. Dominiczak, Wpływ Klasztoru Jasnogórskiego na patriotyczne postawy Polaków, 
„Studia Claromontana”, t. 18, 1998, s. 41.
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nym  wiedzą, że określen ia tego w stosunku  do W ładysław a G ębika użyła 
M aria  Z ientara-M alew ska. Z nana poetka adoptow ała P odhalan ina z urodze
n ia  do grona W armiaków. Tym zapew ne kierow ał się au to r biografii, W ar
m iak z urodzenia, znaw ca i gorliwy piewca przeszłości swojej m ałej ojczyzny.

Emocje uksta łtow ały  konstrukcję i treść recenzowanej książki. Składa się 
ona ze wstępu, 6 rozdziałów, zakończenia, przypisów, kalendarium  życia i dzia
łalności publicznej i twórczości literackiej W ładysław a Gębika, bibliografii.

W pierw szym  rozdziale zatytułow anym  „Podhalański rodowód” poznaje
my jego środowisko rodzinne. U rodził się on w 1900 roku w Szczyrzycu 
w powiecie lim anow skim , wsi znanej w M ałopolsce, ponieważ od XII w. znaj
dował się ta m  k lasz to r cystersów. Zakon ten  znany  je s t z działalności gospo
darczej i oświatowej, m iał dom inujący wpływ n a  okoliczne wsie, bo daw ał 
m iejsca pracy, edukow ał dzieci, dbał o k u ltu rę  duchową.

Rodzice W ładysław a Gębika, J a n  i A nna z Trzópków -  zagrodnicy na 
trzech  m orgach ziemi, aby utrzym ać rodzinę, m usieli chw ytać się różnych 
dodatkowych prac. Ojciec J a n , sam ouk, opanow ał wiedzę podstaw ow ą n a  
tyle, że został nauczycielem  wiejskim , a potem  sek re tarzem  w trzech  okolicz
nych gm inach, zajm ował się też drobnym  handlem . C harak teryzu jąc  rodzinę 
Gębików au to r podkreśla jej religijność i przyw iązanie do tradycji ludowej.

O przebiegu edukacji i początkach pracy  pedagogicznej, podjętej n a  Gór
nym  S ląsku, trak tu je  rozdział drugi. M a on formę enigm atycznego zapisu 
(w sum ie n iespełna 6 stron  druku). W kron ikarsk ie  n iem al form ie odnotował 
au to r kolejne e tap y  edukacji swego bohatera. Zapoczął nau k ę  w 1907 roku 
w przyklasztornej szkole elem entarnej w Szczyrzycu. Były to czasy m onar
chii austro -w ęgiersk ie j i chociaż G alicja od la t  k o rzy sta ła  z autonom ii, 
w szkołach uczono po polsku, niem niej wcześnie zapoznaw ano wychowanków 
również z językiem  niem ieckim .

Po czteroletniej szkole e lem entarnej m ożna było s ta rać  się o przyjęcie do 
g im nazjum , ale trzeb a  było zdać egzam in w stępny. Rodzice W ładysław a 
um ieścili go w gim nazjum  Sw. Jac k a  w Krakowie. Potem  przenieśli go do 
T arnow a, a n a s tęp n ie  do M yślenic. Po drodze było jeszcze g im nazjum  
w Podgórzu (dziś dzielnicy K rakowa). W zachowanych m ateria łach  źródło
wych W ładysław  Gębik w spom ina, że jego peregrynacje m iędzyszkolne uw a
runkow ane były możliwościami uzyskan ia  stypendium . N ależy także  pam ię
tać, że n au k a  W ładysław a w wyższych k lasach  g im nazjum  przypadła n a  la ta  
pierw szej wojny światowej . Jeszcze podczas trw an ia  wojny W ładysław  Gębik 
został zm obilizowany (1918) i przydzielony do oddziału stacjonującego w T ar
nowie. Szczęśliwie doczekał końca wojny i spokojnie już  jako  osoba cyw ilna 
uzupełn ia ł swoje w ykształcenie w M yślenicach, gdzie złożył egzam in dojrza
łości i 30 m aja 1919 roku otrzym ał m aturę .

Rozpoczął następn ie  stu d ia  n a  W ydziale P raw a U niw ersy te tu  Jag ie lloń 
skiego. P rzerw ał je  w 1920 roku, kiedy w ybuchła wojna polsko-bolszewicka 
i zgłosił się, jako  ochotnik do wojska. Służył w batalion ie akadem ickim  m ają 
cym bronić Lublina.
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Po dem obilizacji powrócił n a  U niw ersy tet Jag ielloński, ale w krótce zm ie
nił k ierunek studiów z prawniczych na  rolnicze. Ukończył je  w 1926 r. z ty tu łem  
inżyniera. W trakc ie  studiów  ożenił się i podjął pracę pedagogiczną w M iej
skim  G im nazjum  M atem atyczno-Przyrodniczym  w Katowicach. N auczycielką 
była również jego żona M aria. Obydwoje m ałżonkowie podjęli prace pedago
giczną n a  Górnym  Ś ląsku, bo tam  istn ia ło  duże zapotrzebow anie n a  polskich 
nauczycieli.

M ałżeństwo Gębików stopniowo adaptow ało się do swego najbliższego oto
czenia i obyczajów śląskich. Obydwoje lubili pracę pedagogiczną i cieszyli się 
uznaniem  kolegów nauczycieli i władz oświatowych. W ładysław założył w szkole 
kółko przyrodnicze, opiekował się także am atorskim  zespołem tanecznym .

Przyczynił się też znacznie do zorganizow ania katow ickiego oddziału Pol
skiego Towarzystwa Przyrodników  im. M. K opernika. Został redak to rem  wy
daw anego przez Towarzystwo „Rocznika”, n a  łam ach którego opublikował 
artykuły : O sto sunku  człowieka do przyrody; Osobliwości przyrody śląskiej 
i jej ochrona; H isto ria  grzyboznaw stw a n a  Górnym  Ś ląsk u 1.

Pogłębiał swoje zain teresow ania  w zakresie  n au k  przyrodniczych. Zorga
nizował w m acierzystym  gim nazjum  laboratorium , n a  wyposażenie którego 
uzyskał w sparcie (10 000 zł) od w ładz sam orządowych w Katowicach. N aw ią
zał k o n tak t naukow y z profesorem  A dam em  Wodziczko, bo tan ik iem  - fizjolo
giem  z U niw ersy te tu  im. A. M ickiewicza w Poznaniu  i pod jego kierow nic
tw em  przygotow ał rozpraw ę doktorską n a  tem at: „Rozmieszczenie i oznacze
nie kata lizy  w roślinach”. O brona pracy doktorskiej odbyła się 16 g rudn ia  
1932 r. W ładysław  Gębik został doktorem  n au k  filozoficznych w dziedzinie 
przyrodoznaw stw a. Był już  w tedy w pełni dojrzałym  człowiekiem o u k sz ta łto 
w anych poglądach, dośw iadczeniu życiowym i zawodowym.

W rozdziale tym  C hłosta sk ru p u la tn ie  odnotował daty  i zdarzen ia z ży
ciorysu swego bohatera , ale nie przeprow adził głębszej ich analizy. Nie funk
cjonują one w szerszym  kontekście historycznym . C zytelnik książk i niewiele 
dowie się z lek tu ry  o szkole galicyjskiej -  ta k  ludowej (elem entarnej), poza 
tym , że nauczan ie odbywało się po polsku.

Podobny za rzu t dotyczy szkolnictw a polskiego n a  Górnym  Ś ląsku. Ta 
część Górnego Ś ląska, k tó ra  w 1922 roku p rzypadła Rzeczypospolitej, korzy
s ta ła  z autonom ii. N a gruncie szkolnym  przejaw iało się to m. in. w u trzy m a
n iu  ośm ioletniego obowiązku szkolnego, stopniowym  przechodzeniem  w n a 
uczaniu  z języka niem ieckiego n a  polski (polonizacja szkolnictwa) i nieco 
odm iennym  sposobem  za rządzan ia  ośw iatą. Nie było tam  np. k u ra to riu m  
okręgu szkolnego, lecz W ydział Oświecenia Publicznego. Myli się C hłosta, 
określając w ydział jako  k u ra to riu m  (s. 23). Dowolnie także posługuje się 
nazw ą re so rtu  nazyw ając go raz  M inisterstw em  W yznań Religijnych i Oświe
cenia Publicznego, innym  razem  M inisterstw em  O św iaty (s. 22-24).

1 M. Olszówka, U. Wołczyk, Biblioteki Pedagogiczne i działalność naukowa nauczycieli 
w województwie śląskim, (1992-1939), Katowice 2000, s. 63-64, 71.
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O dziew ięcioletnim  okresie p racy  pedagogicznej W ładysław a G ębika 
w gim nazjum  w K atow icach au to r m onografii m iał niew iele do powiedzenia. 
A przecież to w łaśnie doświadczenie zdobyte w pracy n a  Górnym  Ś ląsku 
spraw iło, że tra fił on do G im nazjum  Polskiego w Bytomiu.

Od stycznia 1933 do 25 sierpn ia  1939 r. W ładysław  Gębik pracow ał 
w oświacie polskiej w Niemczech. Był nauczycielem  gim nazjów w Bytom iu 
i Kwidzynie. Ten drugi zakład  zorganizował i był jego dyrektorem  w la tach  
1937-1939.

O św iata polska w Niem czech w okresie m iędzywojennym , w tym  także 
obydwa wym ienione gim nazja, doczekały się obszernej lite ra tu ry  w spom nie
niowej i naukow ych analiz. M iał w tym  swój znaczący udział także W łady
sław  Gębik. P rob lem atyka ta  w kręgach osób in teresu jących  się losam i P ola
ków w Niemczech, je s t w m iarę  dobrze rozpoznana pod względem  n au k o 
wym.

Dwa kolejne rozdziały recenzowanej książk i t ra k tu ją  o pracy dydaktycz
nej, wychowawczej i o rganizatorskiej W ładysław a G ębika w Bytom iu i Kwi
dzynie (s. 30-52). Ta część biografii zasługuje n a  pełne uznanie. C hłosta już 
wcześniej p isał o pracy G ębika n a  rzecz pod trzym ania polskości w ychow an
ków w ich środow iskach rodzinnych. A utor nie u n ik n ął jed n ak  potknięć. 
W sposób skrótowy, a co za tym  idzie uproszczony p rzedstaw ił procedurę 
przejścia W ładysław a G ębika do pracy w G im nazjum  Polskim  w Bytom iu 
(s. 30). Otóż W ładysław  Gębik po w yrażeniu  zgody n a  pracę w Bytom iu 
rozpoczął s ta ra n ia  o uzyskanie urlopu  służbowego. U rlop tak i mógł otrzym ać 
ze szkoły państw ow ej. W zw iązku z tym  W ydział Ośw iecenia Publicznego 
w Katow icach przeniósł W ładysław a G ębika z M iejskiego G im nazjum  M ate
m atyczno-Przyrodniczego, szkoły niepublicznej do Państw ow ego G im nazjum  
im. T adeusza K ościuszki także  w Katow icach i udzielił m u n a  czas pracy 
w Niem czech płatnego urlopu. U rlopow any służbowo pedagog zachowywał 
w szystkie dotychczasowe przywileje (stały  e ta t, pełne w ynagrodzenie, a la ta  
pracy w oświacie polskiej w Niem czech liczyły się do w ieku em erytalnego).

Do rozdziału o pracy G ębika w B ytom iu w kradły  się błędy dotyczące 
nazw isk dyrektorów  gim nazjum . Jego organizatorem  był Miłosz Sołtys, a nie 
Sołtyka (s. 30). Inny  z dyrektorów  nazyw ał się F lorian  Kozanecki, a nie 
K azaniecki (s. 34).

Spraw y Polaków w Niem czech blisk ie są  autorow i pracy. P isa ł o nich 
wielokrotnie. I to się w yraźnie czuje, kiedy analizu je problem y wychowania 
i kszta łtow an ia  m łodzieży polskiej w obydwu gim nazjach. Zyskuje n a  tym  
m onografia, bo ch arak te ry sty k a  W ładysław a G ębika staje się w yrazista.

Także n astęp n y  rozdział zaty tu łow any „Obozowa droga” obejm ujący „cza
sy pogardy”, k tó re przeżył Gębik od 25 sie rpn ia  1939 do 5 m aja 1945 r. 
w hitlerow skich obozach koncentracyjnych zasługuje n a  szczególną uwagę. 
T raum a, ja k ą  przeżyli Polacy poddaw ani eksterm inacyjnej polityce okupan
tów, wyniszczyła ich biologicznie i odbiła się n a  psychice. O losach jednostek  
i całych grup w ym ordow anych w obozach koncentracyjnych pisali ci, k tórym
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udało się przeżyć. W śród tych autorów  był także W ładysław  Gębik. O pisał on 
kolejne e tap y  swojej, sześcioletn iej n iem al, egzystencji n a  p rogu życia 
i śm ierci. C hłosta sięgnął do tej l i te ra tu ry  obozowej i udokum entow ał n a j
trudn iejszy  odcinek w życiu W ładysław a Gębika.

Szósty rozdział m onografii nosi ty tu ł „Znowu n a  ziem i znajom ej”. T rak tu 
je  o powojennych losach G ębika i jego działalności prowadzonej n a  W arm ii 
i M azurach od listopada 1945 r. aż po la ta  osiem dziesiąte. Była to p raca  od 
podstaw  nad  organizacją szkolnictw a polskiego.

D rugi również w ażny w ątek  działalności G ębika to inspirow anie i tw o
rzenie p rzesłanek  dla pow staw ania społecznego ruchu  n a  rzecz kultury , czy
teln ictw a książki, pow staw ania bibliotek.

J a n  C hłosta p rezen tu je  każdą płaszczyznę pracy  zawodowej i aktyw ności 
społecznej bohatera. A płaszczyzn tych było wiele. P ierw sza to szkolnictwo, 
którego był w spółorganizatorem  jako  naczelnik  w K u ra to riu m  O kręgu Szkol
nego w O lsztynie (do w rześnia 1948). Równocześnie w pracy w adm in istracji 
szkolnej prow adził działalność kulturalno-ośw iatow ą w olsztyńskim  oddziale 
Towarzystwa T eatru  i M uzyki Ludowej, którego był organizatorem . Służył 
ra d ą  i pomocą w doborze rep e rtu a ru , szyciu lub wypożyczaniu kostium ów  
i rekw izytów  teatralnych .

O rganizow ał przeglądy zespołów artystycznych w ram ach  „Godów Wio
sennych”. Gody pom yślane były jako  doroczne święto młodości i trw a ły  k ilka 
dni. Organizowano wiele im prez k u ltu ra lnych , m ających n a  celu spopulary
zowanie folkloru m azurskiego i w arm ińskiego w śród ludności napływowej. 
Po odejściu w 1948 r. z pracy w k u ra to riu m  zajął się organizacją In sp ek to ra
tu  K ulturalno-O św iatow ego Spółdzielni W ydawniczej „Czytelnik” w O lszty
nie. Z jego inicjatyw y W arm ię i M azury zaczęli odwiedzać lite rac i z różnych 
ośrodków w k ra ju , np. G ustaw  M orcinek, J a n  Brzechwa, A rkady F iedler 
i inni. Odbywali spotkania au torskie w szkołach, bibliotekach i świetlicach. 
Każde spotkanie ze znanym  pisarzem  staw ało się w życiu szkoły czy m iastecz
ka w ażnym  w ydarzeniem  (znam  to z autopsji, bo w nich uczestniczyłem).

Wśród rozlicznych dokonań W ładysława Gębika n a  szczególną uwagę zasłu
gują prace zespołu, który zajmował się zbieraniem  folkloru- najpierw  muzyczne
go z W armii i Mazur, a z czasem także grom adzeniem  opisów tańców, strojów 
ludowych, zwyczajów, obrzędów, baśni, legend, przysłów i innych tekstów  gwaro
wych. W 2002 r. w wydawnictwie Polskiego Insty tu tu  Sztuki w Warszawie 
ukazał się obszerny, pięcioczęściowy tom  W arm ia i M azury z serii Polskie 
P ieśn i i M uzyka Ludowa. Zaw arto w n im  m ate ria ł słowno-m uzyczny zebrany 
w la tach  1951-1953 przez zespół pod kierow nictw em  W ładysław a Gębika.

Ocalenie przed całkow itym  zapom nieniem  folkloru słowno-muzycznego 
z W arm ii i M azur to zasługa w ielu ludzi, w śród których poczesne miejsce 
należy się W ładysławowi Gębikowi.

A utor recenzow anej książki zajm uje się również innym i zagadnien iam i 
działalności swego bohatera . R ozpatruje m. in. tak ie  spraw y jak : koneksje 
z PAX-em, podejm ow ane próby odnow ienia regionalizm u, zorganizow anie
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olsztyńskiego środow iska literackiego. To kw estie szczegółowe in teresu jące 
jedynie specjalistów, toteż im  pozostaw iam  ocenę.

N a zakończenie au to r snuje refleksje nad  losem  b o h atera  książki.
W biografii zostało zamieszczone k a len d a riu m  życia, działalności publicz

nej i twórczości literackiej W ładysław a Gębika. J e s t  ono szczegółowe i odno
towuje każdy isto tn iejszy fak t lub zdarzenie.

Recenzow ana p raca  oscyluje pom iędzy m onografią a opowieścią o życiu 
i działalności W ładysław a Gębika. A utor próbował połączyć obydwa te  g a tu n 
ki, ale z m iernym  skutkiem .

M onografia w ym aga pogłębionej analizy, a tego zabrakło m i w pierwszej 
i ostatn iej części książki. D roga wiodąca G ębika ze Szczyrzyca n a  Podhalu  do 
dok to ratu  z filozofii w inna była stać się przedm iotem  w nikliwszej analizy  
naukow ej. A au to r um ie to przeprowadzić, o czym świadczą rozdziały o pracy 
Gębika w Bytomiu i Kwidzynie. W moim odczuciu zgromadzony m ateria ł wziął 
górę nad  refleksją. Ale wydanie książki je s t wydarzeniem. Ze względu na  zasługi 
W ładysław a Gębika, pow inna była ukazać się wcześniej. Została przyzwoicie 
w ydana w półtw ardej opraw ie z w kładkam i fotograficznym i. U kazała  się pod 
auspicjam i P rezyden ta  M iasta  O lsztyna i przy jego w sparciu  finansowym.

T a d eu sz  F ilip k o w s k i  
(Olsztyn)

A d  F o n te s .  S t u d i a  o f ia r o w a n e  K s i ę d z u  P r o f e s o r o w i  A l o j z e m u  S z o r c o w i  
w  s i e d e m d z i e s i ę c i o l e c i e  u r o d z in ,  r e d .  Z. J a ro s z e w ic z -P ie re s ła w c e w , 
I. M a k a rc z y k , W yd. E lS e t, O lsz ty n  2006, s. 479;
P i ś m i e n n i c t w o  p r a g m a t y c z n e  w  P o l s c e  d o  k o ń c a  X V I I I  w i e k u  n a  t l e  
p o w s z e c h n y m ,  r e d .  J .  G a n c e w s k i,  A. W a łk ó w sk i, W yd. E lS e t, O lsz ty n  
2006, s. 327.

K sięga pam iątkow a A d  F on tes  dedykow ana K siędzu Profesorowi Alojze
m u Szorcowi w 70. rocznicę urodzin, zw iązanem u od czterdziestu  la t z olsz
tyńsk im  środow iskiem  historyków  je s t dowodem u zn an ia  d la dokonań J u b i
la ta . J e s t  to niezw ykle wartościowe dzieło dla historyków  profesjonalistów  
i dla w szystkich in teresu jących  się dziejam i Kościoła, h is to rią  polityczną, 
gospodarczą, społeczną, a także zagadnien iam i n a tu ry  źródłoznawczej w wy
m iarze polskim  i powszechnym . W szystkie spośród czterdziestu  wypowiedzi 
au to rsk ich  ch a rak tery zu ją  się bardzo solidnym  m ateria łem  źródłowym, przez 
co stu d ia  w noszą duży w kład naukow y oraz wiele u s ta leń  now atorskich.

Najwięcej prac poświęconych zostało spectrum  najróżnorodniejszych za
gadnień  z dziejów W arm ii, co nie dziwi, bowiem również Ju b ila t w śród róż
nych nurtów  badaw czych najchętniej sięgał po tem aty  z dziejów tej ziemi, 
zw łaszcza s tru k tu r  kościelnych w ram ach  archidiecezji w arm ińskiej.


